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1

K w a r t a l n i e  wraz z przesyłką pocztową 2 koron =  2 marki. 

Kwartalnie 1 rbs., z przesyłką pocztową 1 rbs. 25 kop.

T E L EFO N  TSTr. 479.

B e d a k t o r :  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .

G ena p o je d y n c z e g o  num eru  4 0  ha lerzy, 2 0  kop . Główny skład na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana

Główny skład na Królestwo Polskie w  księgarni G. Centnerszwera, W arszawa, Marszałkowska 143.

Pfc M a t y i .

—  Czy ciebie moja duszko szam­

pan także tak rozmarza?...

—  Właśnie też przychodzę do prze­

konania, że mając taką  ja k  ty  fu ja rę  

za męża, nie powinnam z tobą nigdy 

pić szampana!...
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C! k. .Sąd Krajowy jako prasowy na wniosek e. k. Prokurato ra p a ń ­
stwa po myśli § 49 p. k. orzekł, że zamieszczone w Jłrzo 19 czasopisma 
• Bocian* z Unia I paź ziornika 19')i artykuły  pod ty tułem : II »Naiwna« 
od »Ale przyznaj* do końca str .  s — 21 >/S hig-lifu* od »o mój panie* do 
koń"a s tr . 3 — 3) »Różne maszyny* całe str . 3 — 4) »U kabaiarki*  całe 
st rona 4 — 51 »Co raz bliżej* od -Ej i zasnąć* do końca — 4) »Filozofia 
ludu* od »Taki praca* do końca s t r .  5 — 7) »Wspólne gusta* cale str .  5 — 
7) »Wspóine gusta* cało str .  5 — 81 »Tak to wierzą* od »Wierze, wierze* 
do »motorem« str . 9 — zawierają znamiona występku z § 516 uk., 
że zakazuje się rozszerzania tych artykułów, zatwierdza  się zarządzoną przez 
C. k. Proknratoryę Państwa konfiskatę pomiecionego numeru a  cały nakład 
takowego ma być zniszczonym albowiem w artykułach tych przedstawione 
sa czyny niemo ałue, obrażające wstydliwość i obyczajność w spos b gruby 
i publiczno zgorszenie wywołujący. C. k. Sąd krajowy jako pras . Kraków 
27 września 1902.

Morelowslci.

Trudne do zrozumienia.

P an n a  Milcia, nadobna  chórzystka,  podczas  
robienia toalety w  garderobie,  ku  sw em u  p r z e r a ­
żeniu  zauw aży ła ,  że... no,  że sukienka w  pasie 
je s t  jej czegoś z a  ciasną. Rzuca się tedy w  r o z ­
paczy  na  piersi swej przyjaciółki i szlocha:

—  Ach!... ach!.. . A p r z e s t r z e g a ł a m  t y c h  
p a n ó w  z  k o ń s k i e g o  k a s y n a . . .  ż e  m o ż e  
p r z y j ś ć  d o  t e g o . . .

Z  teatru..

»Lord Q uex  w eso ły «, angielska  sz tuka,  
Publice jakoś się nie podoba,
Bo prawdę mówiąc, to nie a n g i e l s k a  
Sztuka,  lecz ch y b a  choroba.

Za to podoba się miss Mrozowska, 
S tw orzonko  zgrabne, mile, fertyczne, 
Które w  swej roli miało mom enta  
1 w zrusza jące  i śliczne.

»Bocian«, co pochwal rzadko udziela, 
G otów  jest  p isać dla niej na  łokcie,
Lecz pod warunkiem, że mu obetnie 
S w ą  drobną rączką  paznokcie.

Żądanie skromne — w arunek  j a sn y  — 
Miss nie wypadnie  zupełnie  z roli... 
Ty lko  paznokcie!  — bo co innego 
Niechaj kto inny pozwoli.

T U  LEŻY 

PA N IEŃ S TW O  

IRENY B O H U SS O W N Y

K TÓ R E PO DŁUGICH A CIĘŻKICH 

CIERPIENIACH 

SKONAŁO 0F1CYALNIE 

D. 11 PAŹDZIERNIKA.

Przechodniu!  rzuć z a  je g o  duszę 

przynajmniej hellera!

ZŁA SŁUŻĄCA.

— W iesz  mój mężusiu, że z  tą  Kasią  w y ­
trzym ać nie można! Powiedziałam jej, że  dziś bę­
dzie u  nas  n a  herbacie  twój szef, a  o n a  n i e  
p r z y g o t o w a ł a  mi  n a w e t  c z y s t y c h  p o ń ­
c z o c h !

Koncert Filharmonii.

I najpiękniejsza recenzya  
T eg o  faktu  już  nie zatrze,
Że na S anm arco  z S to jowskim 
Puchy  były w  cnym teatrze.

Czemu, czem u ich spotkała 
T a k a  dola nieszczęśliwa?
W s z a k ż e  p ierwszy pięknie śpiewa 
Drugi ostro się nazyw a.

Inna była tu przyczyna,  
F inansowej wręcz na tu ry  —
Oto Heller chciał obedrzeć 
Kraków  aż  do siódmej skóry.

Dzięki temu teatr  przybrał 
Postać  idealnie smutną,
A zachłanny  filharmoniarz 
Miał w  kieszeni czyste  płótno.

W  k a w ia r n i .

—  P a n ie ! pan je s te ś  całkiem bez w yk sz ta ł ­
cenia, p a n  n i e m a s z  ż a d n e j  i n t e l i g e n c y i . . .

— Co?! jak pan  śmiesz?.. . j a  m a m  I n t e -  
l i g e n z p r i i f u n g ! .  .

C zu ły  m ąż.

Pan  Z... m a  słuszne pow ody  do pow ątp iew a ­
nia  w  wierność swojej prawowitej połowicy. Ale 
pan Z... je s t  wspania łom yślny  i p rzebacza .  Tylko 
od  cz asu  do czasu  przejawiają się je go  smutne 
wątpliwości.  N iedawno temu pieści swoje  najm łod ­
sze dziecko, p rzy  której to sposobności  wymknęło 
m u się nas tępujące westchnienie :

— Biedny robaczku!.. .  Kto to wie! A może 
j a  p r z e c i e ż  je s tem  twoim ojcem!

G rzeczny .

Pewien pan, k tóry  wiele podróżował,  opo ­
w iada  w  liczniejszem towarzystw ie ,  że  w  Chinach 
widział dwie tak  brzydkie kobiety, jakich drugich 
t rudnoby  było znaleść w  świecie. W tem  spostrzegł 
w  kącie dwie s tare panny. W ted y  grzecznie się 
ukłonił i rzekł z  g rac yą :

—  Naturalnie...  obecni s ą  wykluczeni . . .

J3iala sukienka.

—  Ale, żeby  mi najmniejszej plamki nie było 
na  twojej sukience! Pamiętaj sobie! — przes trze ­
gała  po raz  ostatni matka,  dając wreszc ie  po usil­
nych prośbach zezwolenie swej jedynej córce na  
przywdzian ie  nowej, białej sukienki.

Było to w  niedzielę popołudniu w  lipcu —  
córka w ybiera ła  się z większem  to w arzys tw em  na 
wycieczkę,  nic więc dziwnego,  że  chciała się w y ­
stroić. Lecz z drugiej s trony  bacznie przestrzegała 
s łów matki, bo znała  jej gn iew  i bała się go 
ok ro p n ie !

W szy s tk o  poszło wyśmienicie, ale aż  do w ie ­
czora, gdy  nagle ciemne chm ury  przysłoniły niebo. 
W róciła  na tychm ias t  najbliższym pociągiem do 
miasta ,  lecz g d y  w ys iada ła  na  peronie, burza  
już  już  wisiała w  powietrzu,  a  gw ałtow ny  wicher 
zmiatał tum any  kurzu.  W ybieg ła  szybko,  dążąc  
ulicą do domu, lecz zaledwie kilkadziesiąt  kroków  
ubiegła, lunął gw ałtow ny  deszcz.  Z m uszona  k o ­
niecznością, schroniła się do bramy jakiegoś domu. 
T a m  stała ,  w tulona w  najciemnie jszy kącik i s u ­
kienkę w ysoko  w  rękach trzymając,  przedstawia ła  
sobie ze zgrozą,  jak iego  przyjęcia dozn a  w  domu. 
Łzy sznurkiem biegły d o  jej delikatnej twarzyczce,  
a  spazm atyczne  łkania w strząsały  młodocianą 
piersią. W tem  zobaczy ła  przed sobą  jak iegoś  pana. 
Uprzejmie nachylił się do niej i przemówił łago ­
dnym  głosem, pełnym se rdecznego  współczucia:

— Ależ moja pani! Cóż się takiego stało?
N ow y  strumień łez i je szcze silniejsze łkanie

były całą odpowiedzią .
— Czyż a ż  tak źle jest? Nie m oże mi pani 

opowiedzieć?
— T a k  mi s t r a s z n o .. lękam się pójść do 

domu... —  płaczliwym głosikiem odpowiedziała. . .
— A to dlaczego?
— D eszcz  ..
— No tak! Ale deszcz  w ne t  ustanie...
— A . ,  a... moja biała sukienka...
— Pociesz się pani! Dzisiaj tysiące białych 

sukienek zostało p o św ię c o n y c h !— zawołał wesoło.
— Ale moja je s t  zupełnie nowa!
—  T o  bardzo  smutne —  ale osta tecznie raz 

musiało się to s tać C zy  wcześniej czy  później, 
to osta tecznie w szys tko  jedno.

— T a k  pan sądzisz?
— Naturalnie!
— Ale moja mama! Pan jej nie zna! Boże,  

gdy  pomyślę,  jak  się będzie gn iewać!  M am a fo r ­
malnie 7 tej sukienki zrobiła kw estyę  sumienia! 
A ja  tak  na  nią uw ażałam !

— Czy sukienka bardzo ju ż  ucierpiała?
—  D otychczas  jeszcze  nie, bo na tychm ias t  

się tutaj schroniłam. Ale jak  ja  się dostanę do  
domu?

T y m c za sem  deszcz  lał coraz  gwałtowniej.  
Strumienie w o d y  dostaw ały  się ju ż  do przedsionka,  
w  którym oboje stali. Jem u serdecznie  się jej żal 
zrobiło.

—  Proszę pani! — rzekł cicho. — Tut aj  pani 
absolutnie nie m oże zostać!  T o  m oże potrwać 
je szcze  z godzinę lub dłużej, a  z a  ten czas  pani 
zmoknie do nitki! C zyby  pani nie zechciała do 
mnie wstąpić, aż  deszcz  zupełnie ustanie?

— W ięc pan  tutaj mieszka?
—  T a k  jest!  Miałem właśnie zam iar  iść do 

dom u — mieszkam tutaj na  parterze.  W  każdym  
razie  będzie u mnie lepiej, a  p rzedew szystk iem  nie 
tak mokro jak tutaj w  tym ciasnym kąciku.

Otworzył bramę. Jasne,  g azow e oświetlenie 
sieni spodobało się jej i dodało odwagi.  Bo i któż 
chętnie wchodzi do ciemnej sieni? Je szcze  raz  vvy- 
ściubiła swój mały  nosek  z a  bramę, aby  się p r z e ­
konać,  czy deszcz  ciągle pada  i — posz ła  z a  nim. 
Znaleźli się w  je go  pokoju. On zaświecił  lampę, 
przysłonił ją  różow ym  abażurem , poczem  zwrócił 
się do swojej towarzyszki,  k tóra  n ieruchomo stała 
ś rodku  pokoju, a  oczy  jej z  zadowoleniem ślizgały  
się po gus tow nem  urządzeniu.

—  Czy podoba się pani u mnie?
Jej zdum iony  wzrok  s tarczył z a  całą o d p o ­

wiedź. On zaś  delikatnym ruchem ujął jej główkę, 
podniósł  j ą  do światła i rzekł:

—  No! A te raz  nie bądź  pani ju ż  tak z a ­
lęknioną! Nabierz pani odwagi i bądź dobrej m y ­
śli! Jak  się pani nazyw a?

—  Florcia!
— Florcia! Co za  cudow ne imię! W s zy s tk o  

będzie dobrze — a  na  przywitanie proszę  o j e ­
dnego  całuska!

A “ STAZV F R O N C Z
Kraków, FI -ryańska 1. 17.

Poleca następujące towary w najlepszej j a ­

kości, —  ceny bez konkurencji.

TŃL a losze  r o s y j s k i e

UBRANKA DZIECINNE 
włóczkowe i Himalaja. Sukienki, 
kaftaniczki, kapuzy, czapeczki, 
rękawiczki .i buciki. FABRY­
CZNY SKŁAD PARASOLI.

RĘKAWICZKI wełniane i skór­
kowe. Pończochy, skarpetki. 

Pończoszki dziecinne wełniane, 
bawełniane i fil d’Ecoce. Kama­
sze włóczkowe i trykotowe. 
Przybory do szycia i haftu.



IFied.lerja.dLa.
Fied ler ,  in spek to r  s t r a ż y  pożarne j ,
Z o s ta ł  s p r o w a d z o n  n a  to jedynie ,
A by  m ógł k rz y c z e ć  n a  s w y c h  p o d w ła d n y c h :  
» W y  polskie  świnie!*

W s z y s c y  się g o r s z ą  i m a ją  r a c y ę ,
L ec z  c z e m u  g ło s y  się nie podn ios ły  
N a  tych ,  co s z w a b a  tu  sp row adzi l i :
» W y  polskie  os ły!«

G d y b y  ci o s ły  b ow iem  zm ądrze li  
ł chleb  daw a l i  tylko rodakom ,
T o b y  s z w a b  n ę d z n y  dziś  nie w ym yśla ł  
Od św iń  P olakom .

NA P LA N T A C H .

N a  ła w c e  n a  p la n tac h ,  sp o ty k a ją  s ię  dwie  
mam ki.

I m a m k a .  Ojej, j a k ie  ty s  p a n n a  M a ry n k a  
m a  ś l iczne dziecko!

II m a m k a .  J e s z c z e  czo! J a k  mnie p a n i  
m o ż e  tak  o b r a ż a ć  —  w idz isz  ją !  J a  nie m a m  ż a ­
d n eg o  d z ie c k a  —  a  tem u  to  ino piersi daję...

Praw da i to!...

—  P o w ie d d z  ty  mi, co minis ter  z n a la z ł  w  tej 
swojej  Lenie!  P rzec ież  o n a j e s t  sk o ń c z e n ie  b rzy d k a !

—  T a k ,  to p ra w d a !  ale c ó ż  g o  m o g ą  o b c h o ­
dz ić  s p r a w y  z e w n ę t r z n e ,  s k o ro  je s t  p rze c ie ż  
m in is trem  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ? ! . . .

MUZYKALNY.

Ż o n a  (w ra c a ją c  z  koncer tu ,  m a rz ąc ) .  Ach, 
j a k  ten  P a d e re w sk i  p ieści  n a  fortepianie.

M ą  ż  (zazd ro sn y ) .  Jeżeli  w olisz ,  m o g ę  cię te ż  
p ieścić n a  fortepianie,  choć  nie w iem  cz y  ci to 
będz ie  w y godn ie .

5  Poznała s fę .  U

P o r u c z n i k  (do p o sa ż n e j  panny) .  P an i  n ie  
u w ie r z y  p a n n o  Helu,  j a k  j a  p an ią  szalenie  k o c h a m  —  
za le d w ie  dziś  r a n o  o tw o rzy łe m  oczy ,  w  tej chwil i 
p rz y sz ła  mi pan i  n a  myśl.. .

P a n n a  H e l a .  N ieszczęś l iw y!  w ięc  j u ż  tak  
r a n o  n a p rz y k sza l i  się p a n u  wierzyciele?!

C a łk ie m  s łu s z n i e . . .
Że profesor,  już  s ta ru s z e k ,

C h c e  w y k sz ta łc ić  Kasię m łodą 
S tró ż  Jace n ty ,  rodzic  Kasi

Z  jej m a tu lą  w a lk ę  wiodą.

I J a c e n ty  z w ie lką  s w a d ą
W c ią ż  p o u c z a  ż o n ę  sw oją ,

J a k o  książki to  he re zy e ,
Bo w  nich ró żn e  ś w iń s tw a  stoją!

S łucha ,  s łucha  m a tk a  Kasi
Onej jego g ę d ź b y  duchem ,

A ż nie m o g ą c  s ię  j u ż  w s t r z y m a ć ,
T a k  z a w rz a ś n i e  m u  n ad  u c h e m :

— Idżźe Ja cek ,  nie k ręć  g łow y!
Oj ty  s ta ra ,  g łup ia  pało,

C z y ś  ty  widział,  ż e b y  kiedy
Jakie  ś w iń s tw o  w  k s ią ż k a c h  stało?

W ię c  profesor,  j u ż  s ta ru s z e k ,
Kształci Kasię ,  d z iew cz ę  hoże ,

Bo J a c e n ty  te ż  zm iarkow ał ,
Ż e  nic w  k s ią ż k a c h  s ta ć  nie może!.. .

A L E  W T E D Y !

W  k aw ia rn i  K ijaka  d w u  m łodych  p a n ó w ,  ob e ­
z n a n y c h ,  j a k  w idać ,  z  n a s z e  mi loka lnem i s to s u -  
neczkam i,  p ro w a d z i  r o z m o w ę  o teatrze. . .

—  A c z y  w idz ia łe ś  os ta tn i  r a z  J u  t k i e w  i- 
c z ó w n ę  w  »W e s e lu * ?  —  p y ta  jeden .  —  J a  ci 
m ów ię ,  ż e  z  n i e j  m o g ą  b y ć  j e s z c z e  1 u- 
d z  i e...

—  Nie w ątp ię  —  o d p o w ia d a  n a  to  drugi —  
a l e  w t e d y  t y l k o ,  g d y  E s t r e ic h e r  p o s ta ra  się 
o ja k ie g o ś  m ło d sze g o  zas tępcę . . .

H a !  r a c y a !

D am u lk a  z  p ó łśw ia tk a  o d p o w ia d a  p rze d  ko ­
m isa rze m  policyi z a  ja k ie ś  ta m  p rze k roc ze n ie  p r z e ­
c iw  obycza jnośc i .

K o m i s a r z .  P rosz ę  mi w ym ien ić  kilka n a ­
z w isk  pan ó w ,  k tó rz y  pan ią  odw iedzają . . .

D a m u l k a .  T o  j e s t  n iem o że b n e ,  pan ie  kom i­
sa rzu . . .

K o m i s a r z .  A to d la cz eg o ?
D a m u l k a .  P ro sz ę  p an a ,  jeśli  p a n j e d z i e  k o ­

leją,  c z y  m o ż e  p a n  z a p a m i ę t a ć  s o b i e  n a ­
z w i s k a  w s z y s t k i c h  s t a  c y  j ?...

O g ło s z e n ia .
P o t rz eb n e  s ą  zd o lne  s tan icza rk i  szczeg ó ln ie  do 

dziurek.  P o t r z e b n a  m e t r y k a  i fo tograf ia ;  ś w ia d e c ­
tw a  m ora lnośc i  m o ż e  nie być.

Przedsiębiorca.

P otrzebni s ą  w y trw a li  ch łopcy  do  t rzepania .

Kuśnierz.

Z p o w o d u  w y ja z d u  tanio  s p rz e d a m  całe u m e ­
b low an ie  moje, sk łada jące  s ię  z  o tom ank i  (na  s p r ę ­
ż y n a c h )  i d w ó ch  miednic — ta m ż e  w ase l ina .

Artystka baletu.

Z p o w o d u  w y jśc ia  z a  m ą ż  (n a re sz c ie  — 
p rzyp .  Redakcyi) ,  m a m  ca łą  b ib lioteczkę do  s p r z e ­
dan ia ,  sk ła d a ją c ą  się z  k i lk u n as tu  ro c z n ik ó w  »Bo- 
c iana* ,  o ra z  dzieł Zoli, M a u p a s s a n ta  i innych. 
N a d sy łać  do  R edakcy i  »B ociana*  pod godłem  »W y ­
chodzące j  ju ż  n a  pe z a  m ąż« .

Z  BALU.

S łu żą ca ,  o d p r o w a d z iw s z y  s w o ją  pan ią  n a  bal 
publiczny, p o sz ła  do  sw oje j  zna jom ej  i o p o w ia d a  
jej sw o je  w ra ż e n ia :

—  Ja k  się w ch o d z i  do  p rzedpoko ju ,  to po tem  
n a  p r a w o  j e s t  pokój,  gdz ie  się pan ie  rozb iera ją ,  
a  n a  lew o ,  gdzie  panow ie .

— ???
—  A p o te m  się s c h o d z ą  w e  w sp a n ia ły m  s a ­

lonie.
— I tw o ja  pan i  chodzi n a  tak ie  bale?

N ieznaczn ie  s ię  broniła .
—  Ach...  panie! . . .  Co p an  robi...  m o ja  s u ­

k ienka! . . .

— P ra w d a ,  p r a w d a ! . . .  suk ienka! . . .
Odstąpił  od  niej n a  krok  i b ac z n ie  z a c z ą ł  się

s u k ie n c e  p rzyg lądać .
—  W ła ś c iw ie  n ic  nie znać!  —  pociesza ł  ją  

żar tob liw ie .
O n a  z a ś  z a c z ę ł a  j ą  p ła sk ą  d łon ią  w y g ła d z a ć .
—  T r o c h ę  p rze c ie ż  zm okła .  Będę j ą  m u s ia ła  

w  d o m u  n a ty c h m ia s t  rozp iąć  do  w y s u sz e n ia .
— Ale p o c ó ż  z  tern ta k  d ługo  cz ek a ć?  N a ­

ty c h m ia s t  to  z rob im y!  M am  do  te go  sp e c y a ln e  
w ieszad ło ,  p rzyn iosę  j e  z  p rzedpoko ju  i z a n im  
d e s z c z  us tan ie ,  będz ie  w s z y s tk o  z n o w u  w  n a j ­
w ię k s z y m  po rzą d k u !

Jak  pow iedzia ł ,  tak  zrobił. Znikł z a  drzw iam i,  
a  z a  chwilę  zjaw ił  się z  o lb rzym iem  w ieszad łem .  
O s trożn ie  zd ję ła  z  siebie bia łą  suk ienkę ,  p o ­
czerń oboje  trosk liw ie  rozpięli  j ą  na  w ieszad le .  
A  te ra z ,  g d y  się odw róc i ła ,  ca ła  t w a r z y c z k a  jej 
s ię  śmiała .  Miała  minę, j a k g d y b y  jej kam ień  z  s e rc a  
spadł.  G łęboko  ode tchnę ła  i w o ln a  od  w szelkie j 
gn io tące j  j ą  troski ,  sw o b o d n ie  za cz ę ła  s ię  p o ru sz a ć .

—  P a n  n a w e t  nie p r z e c z u w a ,  ja k  mi te raz  
j e s t  d ob rze !  T e r a z  dopie ro  widzę,  jak i  to  n o n s e n s  
o g łup ią  suk ienkę  tak  u s ta w ic z n ie  b y ć  w  trw o d z e !

Pełen  r a d o s n e g o  zdz iw ien ia  spog ląda ł  m łody  
cz łow iek  n a  silną,  d z iew ic zą  p o s ta ć  p rze d  nim s to ­
ją cą .  A ona,  g d y  jej nag le  z a św ita ło  w  głowie,  
w  j a k  i e j  w łaśc iw ie  toa lec ie  się zna jdu je ,  w  śmier-

te lnem  za k łopo tan iu ,  gdz ie  się tu  u k r y ć  p rze d  tym 
p a ła ją cy m  w z ro k ie m  p rz y s to jn eg o  m łodzieńca ,  
gdz ie?  gdzie? —  o n a  —  pe łna  t rw og i ,  rzuc iła  m u  
s ię  n a  szy je  i u k r y ła  s w ą  z a p ło n io n ą  tw a rz y c z k ę  
n a  jego  piersi.. .

A  on  ca łow ał  ją.. .
A g d y  w re sz c ie  spoglądnęl i  z a  okno ,  d eszc z  

j u ż  d a w n o  usta ł,  t r o to a ry  n a w e t  by ły  j u ż  kom ple ­
tnie suche.

— A das iu !  J u ż  m u sz ę  pójść!
O s trożn ie  zdję to  bia łą su k ie n k ę  z  w ie s z a d ła  —  

w y g lą d a ła  bez  za rzu tu .  W  jednej  chwil i u b ra ła  j ą  
p o cz em  oboje,  ramię w  ramię,  w ś ró d  n a jc u d o w n ie j ­
szej p o g o d y ,  udal i  s ię  k u  ulicy, gdz ie  F lo rc ia  m ie ­
szkała .  G d y  przysz li  na  róg, F lo rc ia  b ły sk a w ic z n e  
spo jrzen ie  rzuc iła  n a  fron ty  d o m ó w .  R zeczyw iśc ie !  
M a m a  w y g lą d a ła  z  o k n a !  P rędko  j e s z c z e  ca łu s  n a  
p o ż e g n a n ie  i — p iękny  se n  się rozw ia ł .

P rzyjęcie ,  ja k ie g o  w  d o m u  dozn a ła ,  nie n a l e ­
ża ło  do  n a jg rz e c z n ie j s z y c h .  Jak  skam ie n ia ła  s ta ła  
b ie d n a  F lorc ia ,  s łucha jąc  w e z b r a n e g o  p o to k u  s łów  
sw ej  kochanej  m a m u s i .  W r e s z c ie  m a m a  p rze sz ła  

do  s z c z e g ó ło w e g o  p r z e s łu c h a n ia :
— G dzie ś  ta k  d ługo  była?
—  Ależ m am o. . .  p rze c ie ż  nie m o g ła m  przyjść .. .  

d e s z c z  tak  g w a ł to w n ie  padał. ..
—  D e sz c z  ju ż  od  d w ó c h  g o d z in  usta ł!!
O słup ia ła  i zd rę tw ia ła  ze  s t r ac h u !  P o trz eb a

było  te ra z  trochę  w ięcej  energii  z e  s t ro n y  m a m y ,  
a  m a ła  b y ła b y  w s z y s t k o  w ypap la ła .

—  C ó ż  m o g ła m  in n e g o  zrob ić  m a m o  ! Czy

m o ż e  miałam p rz e m o k n ą ć  do  nitki? Z o b ac z  tylko 
su k ie n k a  u r a to w a n a !  Nie m a  n a  niej na jm nie jsze  
plamki!

M a m a  m ilcząco  w zię ła  lam pę  ze  stołu i z  s ro g ą  
m iną  z a c z ę ła  o g lądać  suk ienkę .  Ale w  m iarę b a ­
dania ,  jej s u r o w e  lica się rozjaśn ia ły ,  w re szc ie  p o ­
s ta w i ła  lam pę  n a  d a w n e m  m ie jscu  i r zek ła  j u ż  z u ­
pełnie u d o b r u c h a n a :

—  M a sz  s łuszn ie ,  moje dz iecko!  Nic nie z a u ­
w a ż y ła m !  Ale b iada  b y  ci było,  g d y b y m  z n a la z ła  
n a  sukn i  na jm n ie jszą  p lam kę! . . .  A  t e ra z  do  łóżka!  
M usisz  by ć  z m ę c z o n ą  po  ty lu  ta ra p a ta c h !

A  p o s łu s z n a  F lorc ia  u c a ło w a ła  m a m ę  w  obie 
ręce  i p rędko  znikła  w  sw o im  a  k ierzyku .. .
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W biurze stręczenia posad.

—  P oszu k u ję  p o s a d y  ja k o  »podpora  pani 
domu«...

—  W  takim raz ie  po lecę  p a n ią  pew n e j  a r ­
tys tce ,  o n a  po trze b u je  podpory ,  bo  o n a  s a m a  jest 
b a rd z o  l e k k ą . . .

N A TU R A LN IE!

—  O! ty  n iepoczc iw cze !  w ięc  ty  z a r a z  w s z ę ­
dzie m u s i sz  się chw alić ,  że  je s tem  tw o ją  k o ch a n k ą?  
G d y b y m  ja  by ła  m ę żczyzną . . .

— No! w ó w c z a s  z  pew n o śc ią  nie m ów iłbym  
g łośno  o tern!. .

Szczególna pochwała.

P a n i  »r a  d c z y  n i c  e s  a  r  s  k a«  (do  g r a t u ­
lu jących).  O, m o g ę  w a m  z a ręc zy ć  moje panie,  że 
mój m ą ż  nie zrobił  nic, ale to abso lu tn ie  nic, aby  
d o s ta ć  ten  tytuł...

Oj! ci z prowincyi...
P a n  X..., pocz c iw y  sz lag o n  z  radom sk iego ,  

p r z y je ż d ż a  po długim czas ie  do  lubej W a rsza w k i ,  
a b y  n ieco  poh u la ć  po  z a  plecami swej zacnej 
połowic}' . S p o d o b a ła  m u  się j a k a ś  n a d o b n a  dz ie ­
w ic a  z  t e a t r z y k u  w  o g rodz ie  S ask im ,  w ięc  n uże  
palić  koperczak i.  P rzez  t rzy  dni z  rzędu  funduje 
ko lacy jk i ,  s z a m p a n y ,  sepera tk i ,  lecz  j a k o ś  nie m a  
o d w ag i  w y ja w ić  celu s w y c h  g o rą c y c h  afektów'. 
W r e s z c ie  w  osta tn i  w iec zó r  p rzed  s w y m  w y jaz dem  
p os ta n o w ił  z a  j a k ą b ą d ź  cenę  o s iągnąć  sku tek .  Po 
kolacyi,  g d y  h u m o ry  ju ż  były, w  te  do  niej o d ­
z y w a  się s łow a :

—  Piękna  pani!  C o b y ś  pow iedz ia ła  tak iem u,  
k tó ry  od  trzech  dni za le d w ie  cię zna ,  a  mimo to 
p rag n ie  ci pow iedz ieć ,  ż e  cię ubós tw ia?

—  C o b y m  pow iedz ia ła?  —  śmieje się dzie ­
w oja .  — P ow iedz ia łabym  mu, ż e  nie pow inien  o d ­
k ładać  n a  ju t ro  tego ,  c o  j u ż  p r z e d w c z o r a j  
m ó g ł  z r o b i  ć...

jy liędzy p rzy j ac ió łKany.

—  W  P aryżu ,  m o ja  d ro g a ,  p raw ie  w szy s tk ie  
ż o n y  zd ra d z a ją  sw o ich  m ężów .  Nikt się ju ż  n a w e t  
nie dziwi temu, bo dzieje się to n a  k a ż d y m  
k r o k u . . .

—  O ! to c z a s e m  m usi być  b a r d z o  n i e ­
w y g o d n i  e!...

Złośliwy.

P an i  k o n sy l i a rz o w a  Z.. ., c h u d a  j a k  s z cz y p a ,  
a  p ła sk a  ja k  d esk a ,  n ie d a w n o  tem u  s p r o k u ro w a ła  
sob ie  p rzy jac ie la  dom u. N a  ten  te m a t  dr. Miinz 
w  kole z n a jo m y c h  uczyn ił  n as tę p u ją c ą  z łoś l iw ą 
u w a g ę :  ^

— Zdaje  się, ż e  tam ,  gdz ie  dla je d n e g o  je s t  
z a  mało,  d l a  d w ó c h  a b s o l u t n i e  w y s t a r ­
c z y . . .

Szalony pomysł.

P a n  S..., u rzędn ik  jednej  z  na jso l idn ie jszych  
ins ty tucy j  w  K rakow ie ,  po  p rzeżyc iu  5 0  lat w  g r z e ­
s z n y m  s ta n ie  kaw a le rsk im ,  zap łoną ł  g o r ą c ą  miło ­
ś c ią  do  pew nej 20-letniej panienki,  o św ia d cz y ł  się 
i zos tał  p rzy ję ty .  F a k t  ten  rozum ie  się był ż y w o  
d y s k u to w a n y  m ięd zy  kolegam i b iurowymi.

—  T o  też  s z a lo n y  pom ysł!  —  rzecze  pan  
Z.. . ; z n a n y  z  s w e g o  cię tego dow cipu .  — Z a p a ­
l a ć  k n o t ,  j a k  o l i w y  w  l a m p i e  j u ż  n i e  
m a...

Pytanie i odpowiedź.

—  J a k a  j e s t  różn ic a  m iędzy  k ob ie tą  a  k a s ą  
o szczędnośc i?

— Z K a s y  o sz c z ęd n o śc i  m o ż e  k o rz y s ta ć  w  j e ­
dnej i tej sam ej  chwili ki lka osób ,  z  kobie ty  j e d n a  
tylko.. .

Facecye autentyczne.
P a n  F .. .,  b o g a ty  kapi ta l is ta  ży d o w sk i ,  słynie 

z  s w e g o  b ru d n e g o  sk ą p s tw a .  O tóż  p rzed  św ię tam i 
żydow sk iem i  je s t  z w y c za j ,  ż e  sz lachetn ie jsze  j e d ­
nos tk i  c h o d z ą  do  b o g a t s z y c h  zb ierać  datki  n a  
rze cz  s w y c h  ubog ich  w s p ó łw y z n a w c ó w .  P an  F.. .  
k a ż d ą  ta k ą  d ep u ta c y ę  z b y w a ł  brutaln ie,  tw ie rdząc ,  
ż e  »on m a  b iedną  szos trę« .  . T y m c z a s e m  s p r a w ­
d zo n o ,  ż e  p a n  F.. .  ma w p ra w d z ie  b ie dną  siostrę,  
a le abso lu tn ie  jej nie w sp ie ra .  G d y  m u  z  tego  p o ­
w o d u  czyn iono  w y rz u ty ,  pan  F.. .  cyn iczn ie  się 
o d e z w a ł :

—  Nu! Jak  j a  mojej biednej sz o s t r e  nic nie 
daje, t o  j a  w a m  b e d e d a  w  a  c z  ?!

,.Szczęście“ Capusa.
Kilku b ła z n ó w  i kilka kokotek  
U w ija ło  się d ługo  po  scenie .
Ś w ia t  »w eso ły«  — a  je d n a k  czuć  by ło  
U  s łu c h a c z y  znudzen ie ,  znużen ie .

T o  co »Bocian« z  dew o te k  z g o rsz en ie m  
W y p o w ia d a  w eso ło  i w  żarc ie  —
Było d a n e  i n u d n o  i ckl iwo,
L ecz  bez  zas łon  o! ca łkiem otw arc ie .

W y k o n a n ie  d o ść  średnie .  M ężczyźn i  
B ez  za p a łu  oddali s w e  role.
Z a  to  d a m y  w alczy ły  o palmę,
Bo się w  sw oim  zna laz ły  żywiole.

A  n a u k a  m o ra ln a  płynęła 
(Posłuchajc ie  tak  młode,  j a k  stare!)
Ż e  p ra w d z iw ą  i miłość i szczęśc ie  
Z na jdz ie sz  ty lko  w  pożyc iu  n a  wiarę.

>Ta  dowód.

D o d o k to ra  B... z g ł a s z a  się m łody  e legancko  
w y g o lo n y  facet z  p ro śb ą  o po radę  lekarską .  Dr. B... 
z b a d a ł  g o  b a rd z o  sk rupu la tn ie ,  a  n as tępn ie  z a p i ­
su ją c  receptę ,  daje  p ac y en to w i  p r z e s t r o g i :

—  Niech pan  nie pija alkoholów , a  p rze d e -  
w sz y s tk ie m  m ało  ruchu, m ało  ruchu.. .

—  Ależ pan ie  k o nsy l ia rzu  — w o ła  p r z e ra ­
ż o n y  p a c y e n t  —  to  n iepodobna!  j a k o  p i e r w s z y  
a  m a  n t...

—  Co p an  m ów i!  — p r z e r y w a  m u  dok to r  
z  f legm ą —  m a s z  p a n  przec ie  n a j lep szy  dow ód ,  
że  p an  nie był p i e r w s z y m . . .

V

Z monologu doświadczonej.

Je s tem  b e z w a r u n k o w o  altru is tką!  Człowiek,  
k tó r y b y  chc ia ł  j e dyn ie  s a m  mnie p o s ia d ać  i n ie-  
pozw oli ł  in n y m  k o r z y s ta ć  z  m e g o  p o by tu  n a  ziemi,  
nie m a  dla  m nie  żadne j  wartości! . . .

Wzruszające rysy charakterystyczne 
u zwierząt.c

Od je d n e g o  z  w y b i tn y c h  n a s z y c h  z o o lo g ó w  
o trzym al i śm y  r o z p ra w k ę  pod p o w y ż s z y m  ty tu łem , 
z  której najbardziej  in te re su ją c ą  część  poniżej  
p rzy ta cz am y .

N ied a w n o  tem u  p rz y b y ła  do pew ne j  zapadłej  
m ieśc iny  galicyjskiej „ n a jw ię k sza  n a  świecie«  m e -  
n a ż e r y a  p a n a  W e n z la  H aw liczka .  M iędzy  innemi 
osobliwościam i,  j a k  »w ąź  boa,  m a ją c y  od  g ło w y  
do  o g o n a  9 m etrów , od  o g o n a  do g ło w y  9 metrów',  
r az em  18 m etrów «,  p o s ia d a ła  m e n a ż e r y a  p o m y s ło ­
w e g o  C z ec h a ,  ta k że  p ra w d z iw e g o  s z y m p a n s a .  P e ­
w n e g o  dn ia  p rzy b y ła  do  m e n aż e ry i  d z ia tw a  sz k o ln a  
z  pobliskiej wsi pod  p rz e w o d n ic tw e m  s w e g o  n a u ­
czyciela : Nic o sob l iw ego  się nie zda rzy ło ,  tylko
d o z o r c a  z a u w a ż y ł ,  że  s z y m p a n s  z o k a  nie s p u ­
s z cz a ł  p a n a  n auczyc ie la ,  że  m u  się p rzyglądał  
z  ja k im ś  dz iw n e m  poli towaniem . G d y  n a s tę p n e g o  
dnia s z y m p a n s a  karm iono ,  sp o ż y ł  za le d w ie  po łow ę 
sw ej  dziennej racyi,  r e sz tę  z a ś  sc h o w a ł  troskliwie 
w  na jc iem nie jszym  k ąc iku  sw ej  klatki.  T a k  było 
dzień  po  dniu. Ani właściciel,  ani d o zo rc y  nie m o ­
gli sob ie  w y t łó m a c z y ć  z a g a d k o w e g o  z a c h o w a n ia  
się s z y m p a n s a .  W r e s z c ie  po  ty g o d n iu  w s z y s tk o  
się wyjaśniło .  Ó w  nauczyc ie l ,  z a p a lo n y  przyjaciel 
zw ie rzą t ,  p rzy sz ed ł  z n o w u  do m enażery i .  Z a ledw o  
s z y m p a n s  g o  zobaczy ł ,  j a k o ś  za cz ą ł  ża łośn ie  z a ­
w odz ić ,  po sk o c zy ł  do sw o ich  n a g r o m a d z o n y c h  z a ­
p a s ó w  i po  chwili podał j e  p a n u  nauczycie low i.  
D op ie ro  g d y  nauczyc ie l  w s z y s tk o  zjadł,  u spoko iła  
się d o b r o d u s z n a  m a łpa  i p rz e s ta ła  jęczeć .

T a k ie  w ra ż e n ie  w y w a r ł  w idok  gal icy jsk iego  
n auczyc ie la  n a  dzikiej małpie z głębi Afryki.

Z lwowskiego brukn.
(Autentyczne).

»Ja ń c ia  a r ty s tka«  w y s tę p o w a ła  n ie d a w n o  w  t. zw. 
spodeńkow'ej roli. P o  d rugim  akcie  z a c h w y c o n a  
s w ą  g rą ,  z w r a c a  się do s w e g o  p a r tn e ra  p. R o m a n a  
i m ów i:

—  W ie s z  pan ,  m og łabym  przys iądz ,  ż e  p o- 
ł o w a  p u b l i c z n o ś c i  w z ię ła  mnie z a  p r a w d z i ­
w e g o  chłopca.. .

—  Być m oże  — odpow iedz ia ł  jej n a  to  z  fle­
g m ą  p a n  R o m an  — a l e  z a  t o  d r u g a  p o ł o ­
w a  w i e  z  d o ś w i a d c z e n i a ,  k i m  p a n i  j e ­
s t e ś  !...

Niedyskretne westchnienie.’

M ą ż .  T a k ,  m o ja  d r o g a ;  w  T u rc y i  n ie jeden  
b a s z a  m a  d w ad z ie ś c ia  pięć  żon...

Ż o n a  (w zdycha ) .  Ach!
M ą ż .  C z e m u ż  w z d y c h a s z ,  du sz k o ?
Ż o n a .  P om yśla łam  sob ie  w  tej chwili,  jak i  

z  ciebie  by łby  m a r n y  b a s z a . . .

Z  P O C Z Ą T K U .

—  Mój m ężusiu ,  d rogi,  k o c h a n y ,  kup mi tak ie  
ładne  podw iązk i  z e  złotemi klamerkami. . .

— Ze złotemi k lam erkam i? A  to  po  co Z o -  
s ieńko? K tóż  to  będz ie  widział?

—  No, t y  na tu ra ln ie  — ty  z  począ tku . . .

Cylindry, Kapelusze,
Klaki P. &  C/HABIGA, WILH. PLESSA

i * i n n y c h  c e s .  i k r ó l .  ^  D !  r v |  j y n p  
n a d w o r n y c h  f , a b r y k ,  D l C I l Z r l l ^

raęzką białą |i; kolorową, (Rękawiczki „Khi- 

wa“ ang. i inne, l^rawaty najmodniejsze,

L A S K I, K A L O S Z E ,
IPa.ra.sole poleca:

Zdzisław ZDANOWICZ
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 8
-   vis-k-vis Hotelu Saskiego i Grand.  —



Krakowiaczki lwowskie.

S t r a ś n a  ci tu  s t r a ś n a  
Je  f ilharm oni- ja :
Osiem  g a b in e tó w ,
R e s ta u ra cy - ja .

W  ty ja t rze  P a w e łk a  
B ędą  t e ra  puchy ,
Bo tu  c iąg n ą ć  b ę d ą  
W c ió r n o ś n e  dz ieu c h y .

W  g a b in e ta c h  b ędą  
H u la ć  s e  do  r a n a  
Póki b ęd z ie  g r o s z y  
S ta r c z y ć  na  s z a m p a n a .

A  dla  pici o b o jg a  
N a  w ię k s z ą  p rzynę tę ,
B ę d ą  d a w a ć  k o n ce r t  
ins t ru rr .en ta  rżnię te .

W k r ó tc e  f i lharmonia  
W y k s z ta łc i  publikę:
N iejeden  w yn ies ie  
S tą d  ca la  m u z y k ę .

A najpóźn ie j  m oże  
Do przysz łe j  jes ieni  
N a sz  te a t r  sk a rb k o w sk i  
W  ... hote l  się zamieni.

W t e d y  s tan ie  Heller  
U  s w o je g o  celu 
G dy  n am  porządnego .
D o s ta rc zy . ,  hotelu.

N ad— in.

JMa odjazd Jeram i.
S m u tn a  dola ,  s m u tn a  dola ,  g ło w a  m o ja  b ie dna  
O p u śc i ła  n a s z e  s t r o n y  z n ó w  dz iew ic a  je d n a !

Ile m ia ła  w  sob ie  cu k ru  i w sze lkie j  s łodyczki 
T e n  w ie  ty lko  co się do tkną ł  ch o c ia ż  r a z  tej tyczki.

Bo ja k  ty c z k a  s ta ła  gó rn ie  w  z a c n y c h  dziewic
[gronie ,

P ie lęgnu jąc  miłość sz tuk i w  pra- d z iew iczem  łonie.

S z ł a  p o w a ż n ie ,  k rok  z a  krokiem , k a r y e ry  d rab iną  
W p r z ó d  b y ła  a d w o k a to w ą ,  n a  k o ń c u  h rab iną .

P o jec ha ła  do P o z n a n ia  w  p r z e k o n a n iu  sta łem,

Ż e  p o t r z e b a  s łuż yć  sp raw ie  i d u s z ą  i ciałem!

» W s z y s t k o  zrobię —  rzek ła  dum nie  —  co  je s t
[w  mojej m o c y  

I nie cofnę się p rze d  p rac ą ,  ni z a  dn ia  ni w  nocy* .

A w ięc  »Bocian« apos to łce  bra te rsk ie j  miłości 
Ż y c z y  n a  tern n o w e m  polu  w sze lk ich  p rzy jem nośc i .

N iechaj  s e rc em  s w e m  o b d a r z a  w ie lkopolsk ich  braci,  
I n iech  jej s ię  a p o s to ls tw o  sow ic ie  opłaci.

Ż e g n a j ,  żeg n a j ,  ty  o zd o b o  a k to rsk ieg o  s ta n u  
I idź n a  bój j a k  dz iew ic a  n o w a  z  O r l e a n u !

Bocian.

Zdystansował g o . .

K a p r a l .  Hm, n a s z  p a n  kap itan  m a  ju ż  w  tym  
ro k u  t r z e c i ą  k u c h a r k ę ,  ale to  nic nie z n a ­
c z y  — j a  m am  ju ż  t e r a z  s i ó d m ą ! . . .

W każdym razie.

— Ależ!.. . m a m a  m o ż e  n ad e jść  w  tej chwili ...
— W ię c  n a w e t  — c a łu s k a  nie dostanę? . . .
— No! w  k a ż d y m  raz ie  m u s i s z  się p a n  sp ie ­

szyć. . .

B O L E S Ł A W  W S T Y D L IW Y .

M ł o d a  m ę ż a t k a  (do przyjaciółki) .  W iesz ,  
A nulko ,  tej n o cy  ani o k a  nie z m r ó ż \  łam...

M ą ż .  Ależ H elun iu !  W s ty d ź  się! T a k i c h  
r z e c z y  s i ę  n i e  m ó w i . . .

J E C a c y a ..
W  Z je d n o c z o n y c h  S t a n a c h  

R o d z ą  się z a k u sy ,
A by  raz  za rzu c ić

W  miłości ca łusy .

P o n o ś  navvet zgo d a
Z a p a d ła  w  tym  w zg lę d z ie  

P rz y sz ło ś ć  w s k a ż e  je d n ak ,
C zy  to d ługo  będzie .. .

Bo w n e t  z  s t r o n y  kobiet
Z ab rzm ią  w  koło skarg i :  

J a k ż e  n a  b e z c z y n n o ś ć
M o ż n a  skazać,  wargi. . .

ZŁ O Ś L IW Y .

P e w ien  m łodzien iec  je s t  na  w izyc ie  u  p a ń ­
s tw a  X.. . C h c ą c  się p r z y p o d o b a ć  p rzys to jne j  pan i  
dom u,  ś c i s k a  i pieści jej dzieci,  w o ła jąc  w  z a ­
chw yc ie :

—  J a  tak  k o c h a m  dzieci m oich  p r z y ja c ió ł ! !...
— W  tak im  raz ie  — rze cz e  p a n  d o m u  u s z c z y ­

pliwie — o z e ń  s i ę  p a n . .

Otwarty.

O n a. G d y b y m  była b a m z o  b o g a tą ,  czy  by  
m nie  pan  w te d y  kochał? .. .

B a r o n .  Eh .. .  te g o  nie wiem.. .  a l e  n a  p e ­
ty  n o b y  m  s i ę  o ż e n i ł . . .

Koniec modnego romansu.

— A leż  Ello! J a k ż e ż  mogłaś? .. .  P rz ec ież  on  
je s t  o w ie le  b r z y d s z y  od Alfreda...

—  T a k . . .  ale on  nie j e s t  moim  m ężem .. .

Towarzystwo fotografów-amatorów
u rząd za  w ystaw ę swych zdjęć najnowszych do 
k inem atografu . Zobaczymy na  niej między in­
nym i:

a) S eerę  pożegnania się p. Em inow icza z p. 
F ied lerem  (p. F iedlerow a wręcza bukiet z n ie ­
zapominajek).

b) Pierwsze chwile drugiej seryi szczęścia 
Ludw ika H ellera z I ren ą  Bohussówną, (zdjęcie 
p rzy  świetle megnezyowem  )

c) Cudowne zniknięcie Leszka W iśniowskie­
go z Banku galicyjskiego dla handlu i p rzem y­
słu. (balon z napisem: „pisz do mnie na  B e rd y ­
c z ó w 1 — łódka wy lepiona tysiącem banknotów 
100 guldenowych.)

<i) W ypędzenie Sulimy, Walewskiej i Je rem i 
z ra ju  tea tralnego (na drugim  planie t ru p a  p ła ­
czący th  hrabiów i le d a k to ró w j

e) Złożenie do wspólnego grobowca w szyst­
kich członków, które padły  ofiarą 10.000 opera- 
eyj prof. Trzebickiego, (na zakończenie uczta 
n a  dochód Goldsteina )

f )  Wjazd tryum falny  tram w aju  e lek tryczne­
go na  tablicę pam iątkow ą Kościuszki na  rynku  
krakowskim.

<j) Odwilgotnienie m ieszkania p. Małeckiego 
kosztem 500u koron. (K ażda z koron w oczach 
widzów będzie w yciągała  2 krople wilgoci.)

h) P rze ióbka  szulera na  posła, (z widokiem 
J a s ła  i Gorlic.)

i) R ozstanie  się prof. Rostafińskiego z dy- 
rekcyą  ogrodu botanicznego (ogrodnik Pohl wrę­
cza adres kondolencyjny.)

k) Przenosiny redakcyi „ C z a s u “ z pałacu 
h rab iny  Walewskiej do lokalu zajętego poprze­
dnio przez namiestnictw o.

N IEP O C IES ZO N Y .

—  W ię c  pan  o w dow ia łe ś?  J a k ż e  się p an  c z u ­
jesz?

—  Z p o c z ą tk u  op łaku ję  się ż o n ę  z  obo w iąz k u ,  
po tem  z  p r z y z w y c z a je n ia ,  a  w  k o ń cu  z  p r z y ­
j e m n o ś ć  i...

K IE D Y Ż.

— J a k  pan  możesz w ten  sposób odzywać 
się do z a m ę ż n e j  k o b i e t y ?

— Ależ proszę pani,  gdy przed dwoma laty 
powiedziałem pani to samo, obraziła się pani, 
twierdząc, że takich rzeczy nie mówi się d o 
n i e z a m ę ż n y c h  k o b i e t . .  K iedyż więc nare 
szcie m egę do pani odzywać się w ten  sposób?..

Przed rozprawą o alimenta.

— Panie Merenasie, ty lko niechże pan  m e­
cenas dobrze mnie brom, bo mnie już w wielu 
p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  uznano n iew innym !

T A K Ż E  C O Ś !

— Z a miesiąc w ynajm ę pani śliczne po ­
mieszkanie...

— Także coś! miesiąc każe pan  czekać 
mnie, mn e, która nie pozwoliłam panu czekać
ani godziny! ..

M agazyn nowości

OKIEGO
Z E s C r a k ć r w - ,  J L — I E L

poleca:

Rękawiczki spacerowe, w izytowe i balowe, K raw aty  angielskie, Płaszcze nie­

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży 

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan- 

totle, Bielizna męska, biała i kolorowa.



a s i e

p a n \ z  •

— I nad  czem że  pan  tak  m edytu jesz?

— N ad  niczem —  przypom nia ł  mi sie tylko w ie rsz y k  z a c z y ­

n a jąc y  się słowami: »Osiołkowi w  żłóbek d an o  —  w  je d e n  owies 

w  drugi siano«.. .

—  N iechże  p an  pozwoli ,  jeśl i to w sz y s tk o  nie p rz y p a d a  p a n u  

do gustu ,  to  j a  j e s z c z e  coś  pokażę. . .

—  I o w sze m ,  ale to c h y b a  ju ż  u  mnie w  domu...

— C ha ra k te r  p ism a taki mi jak iś  znany .. .

—  E, p rz y z n a j  się lepiej, mnie się zda je  z tego  co on  pisze, 

ż e  nie tylko cha rak te r  u  niego poznałaś?. . .

—  A to  r a z  n a  z a w s z e  infanteryście  K l u s c e  z a p o w ia ­

dam , że b y  mi nosił  n o s  nie tak  do góry ,  bo  w  raz ie  deszc zu  

dziurki od n o s a  Klusce kompletn ie w o d a  zaleje!...



—  W ie sz  Melka je s tem  zdaje mi się 

z n o w u  dzisiaj pijany?...

—  T o  ci się tylko zdaje mój k o ­

ch a n y  —  bo ty  jak  się u rżną łeś  w  z e ­

sz łym roku, toś  je szcze  do dziś nie był 

n igdy  t rzeźw ym !.. .

Że popici —  mniejsza o to,

Że się chwieją — pal ich czarci 

Że w  nieludzkie w yją  głosy  

T o  — stó jkow y ich ju ż  skarci!

O! zab łądzą  kędyś  je szcze  

Nim w  d om ow e za jd ą  progi, 

Lecz pytanie :  oni żonom ,

C z y  te  im p rzyp raw ią  rogi?...

—  C zy  to praw da,  że  pani D ynda lska  w ychodz i  z a  m ą ż  za  

jak iegoś  świniobójcę?

—  Mój ko ch a n y  panie —  przyzw ycza jen ie  to d ruga  na tu ra !  

P ie rw szy  mój n ieboszczyk  był rzeźnikiem, drugi także  bił świ­

nie,  takem  se pom yśla ła :  n iechże i ten  trzeci będzie ś w i n i  a r  z...

—  Hm, h m ! Nie wiedziałem, że  pani umie tak  

ładnie p o k a z y w a ć  figę...

—  J a  umiem je szc ze  i więcej —  ale pociesz się 

p a n  tem — że  to ju ż  nie panu!...
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W  przepiękny ,  m a jo w y  p o ranek  dwoje m ło ­
d ych  ludzi szlo  gośc ińcem , w io d ąc y m  z a  miasto . 
Mówili o pięknej okolicy, o pogodzie ,  no i o mi­
łości rozmawiali .  W ą s k a  śc ież ka  w iod ła  z głównej 
drogi ku  pagórkow i,  u ro cz o  ocien ionem u drzew am i 
szpilkowemi.  »C hodżm y tam« —  rzekł on, ujął ją 
pod ramię i zaczęl i  się w sp in a ć  n a  sz cz y t  p a ­
górka.  Co parę  k roków  s taw ali  —  w ó w c z a s  on 
natchnionemu s ło w y  sławił p iękności na tu ry .  W r e ­
szcie stanęli na szczycie .  N o w a  niespodzianka .  
Niby k ra te r  w u lkan iczny  obejm ował s z c z y t  p a ­
g ó rk a  małe, okrąg łe  jeziorko. Błękitne fale s z u ­
miały u  ich stóp. W  nie w ys łow ionym  zachw yc ie  
s ło w a  nie byli zdolni w ypow iedz ieć .  W re szc ie  on 
p rze rw ał  milczenie :

—  C h o d ź m y  nad  brzeg.. .  spoczn iem y  tam 
w' cieniu d rze w  i będz iem y m arzy li . . - marz \l i . . .

Nie oponow ała .
Spoczęli  obok siebie na  puszyste j  m uraw ie  i 

po przez  zielone gałęzie  spoglądal i  ku lazu row em u  
sklepienin . On przym knął  oczy .  W re sz c ie  zaczął  
mówić. Z p oczą tku  ode rw an y m i w yrazam i ,  cicho, 
namiętnie.

— N ajd roższa !  C zy  ty  nie o d c z u w a s z  tego 
św ię tego  tchnienia  u roczej  na tu ry?  U  stóp n aszych  
jez io ro ,  nad  naszem i g łow am i błękitny strop nieba, 
w iatr  lekko w s t r z ą s a  gałązkami.. .  U k o c h a n a !  C zyż  
ty  nie rozum iesz  owej boskiej m ow y ,  k tórą  n a tu ra  
do nas  przemawia?. . .

Usiadł i w yc iągną ł  k u  niej s w e  ram iona.  A 
o n a  p a t rza ła  n a  n iego  jak im ś  dz iw nym  wzrokiem. 
Już ,  j u ż  j ą  miał p rzyc isn ąć  do swej spragnionej 
piersi — g d y  w tem  o n a  g w ał tow n ie  poczęła  się 
opierać.

— Puść mnie pan!  —  w ola ła  w  n a jw y ż sz y m  
s topniu  p rze iaż o n a .  —  P uść  mnie pan!

Usiłował p rzem ocą  dojść do zam ie rzonego  
celu, lecz o n a  b ły skaw icznym  ruchem  w y rw a ła  m u 
się z rąk i... uciekła.  A on... a  on ja k  s e n n y  p a ­
t rza ł  z a  nią. W re szc ie  o trząs ł  się z tego  s ta n u  
som nam bulicznego .

— Oj, te  kobie ty!  T e  m a łos tkow e dusze!  — 
m rucza ł  pod w ąse m .  —  S z k o d a  na jm nie jszego  dla 
nich uczucia!

W olno  zaw rócił do domu. Szedł ze  sp u sz c z o n ą  
g ło w ą  w  c z a rn y c h  m yślach  pogrążony .  P rzechodnie  
oglądali  się za  nim i złośliwie się uśmiechali .  D o ­
piero g d y  o tw orzy ł  drzwi sw eg o  pokoju, podniósł 
g łow ę  do  góry .  N ap rzec iw  drzwi wisia ło lustro. 
W idzia ł  dokładnie  sw o ją  postać .  Ale... ale... co to 
z a  bia ło-żółty  kw ia tek  stroił j e g o  klapę su rdu tow ą? 
P raw ie  w  tem miejscu,  do k tórego  miał s w ą  fał­
s z y w ą  k o ch a n k ę  p rzyc isnąć!  Przyglądnął się bliżej, 
dokładniej .. .

—  P s iakrew !  —  mrukną!  zły. —  T e  p r z e ­
k l ę t e  w r  ó b l  e...
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W  S ZK O L E

N a u c z y c i e l k a .  N a w ieść  o zbliżaniu się 
w o jsk  B re n u s a  n iew ias ty  rzym sk ie  z a g r z e b a ł y  
s w e  s k a  r b y . . .

P a n n a  M a n i a .  Czy.. .  ż y w c e m ,  proszę  
pani?...

Gdyby...

H r a b i n a .  Ładnie,  ładnie m oja  K asiu!  Po- 
sz łaś  w cz o ra j  w ieczo rem  z dom u, wróciłaś  dopiero 
dziś  rano  i chc esz  w e  mnie Wmówić, że  b y ł a ś  
u  s w o j e j  p r z y j a c i ó ł k i . . .  No, g d y b y  mi to 
naprzyk ład  J a n  powiedział,  m ogłabym  m u u w ie ­
rzyć...

Facecye autentyczne.

W  małem m ias teczku  węgierskiemy.Satoralia- 
Ujhely,  zam ieszka łem  g łów nie  p rzez  żydów , ,  p e ­
w n eg o  dn ia  n a  w szy s tk ich  rogach  ulic m o ż n a  było 
cz y ta ć  n as tępu jący  p lakat:  >

»Ja, Chaim  U  n t e r  1 e i b g  e s:c h w  ii r, kupiec 
zb o ż o w y ,  chcę  od dzisiaj z a  14 dni w  re s ta u ra ­
cyi pod »dzikim o s łe m « w ejść  do malej flaszki od 
piwa. W s tę p  50  ct. P oczą tek  o godz. 7 -mej*.

W iec zo rem  o z n a c z o n e g o  dn ia  je s t  lokal n a ­
bity publicznością.  Z a in k a s o w a w s z y  p o k aź n ą  sum kę  
ty tu łem w stępów ,  w y ch o d z i  n a  es tradę  pan  Chaim 
U  n t e r 1 e i b g  e s  c h w  ii r ,  niski, o tyły m ężc zy z n a ,  
z małą  f laszką od p iw a w  ręku. Z a c z y n a  się k u r ­
czyć,  wić, kręcić, w re szc ie  w  te s ło w a  się o d z y w a :  

—  S zan o w n i  panow ie !  J a  c h c ę  wejść do 
tej małej flaszki,  ale widzicie, ż e  n i e  m o g ę . . .

Migdalek.

Ogrom nie  w  m odzie  te raz  j e s t  g r a  w  migdałka.  
Gasi  się lam py  i św iece  (dobrze też  je s t  rolety 
zapuśc ić  —  przyp. red.), poczem  panienki u s t a ­
w ia ją  się w  kupkę i rzuca ją  między siebie n a  z ie ­
mię migdałek.  Młodzież płci męskiej z a c z y n a  s z u ­
kać n a  ziemi migdałka.  Panienki s to jące  dosyć  
c iasno,  u trudn ia ją  poszukiw anie .

Która p an ienka  k rzykn ie  »Mamo!«, płaci fant. 
(Najczęście j n a  w y k u p y w a n ie  fantów z n ó w  g r a  
się w  te g o ż  migdałka  —  przyp. red.).

Syn naturalny.
(N i e  D u m a s a ) .

K a w a l e r .  Jak  s y n a  kocham , p raw d ę  mówię! 
D a m a .  A gdzież  pan  m a  syna ,  że  tak  się 

p an  zaklina?
K a w  a  i e r. W  praniu .

R Ó Ż N IC A .

P y t a n i e .
— Ja k a  je s t  różn ica  pom iędzy  dyrek torem  

P a w l i k o w s k i m  a  skrzypkiem  K o c i j a n e m ?
O d p o w i e d ź .
— P aw likow ski  je s t  K o c i - T  a d z i e  m ,  a 

sk rzypek  je s t  K o c i - J a n e m .

Qui pro quo.

P a n  A. (do p a n a  B.). W róc i łem  w czo ra j  p ó ­
źn o  do dom u, ż o n a  mi zos taw iła  tylko parę  ja jek  
n a  tw ardo ,  wzią łem  ja jko  do ust,  ale w  tej chwili 
zasną łem . 1 n iech  p a n  sobie w yobra z i  —  obudz i ­
łem się z  ja jkiem w  zębach.. .

P a n  C. A to szczeg ó ln a  p ozycya .

Jak 011 myśli...
—  Słuchaj Lolek, jeśl i mnie istotnie tak  k o ­

chasz ,  t o  d l a c z e g o  n i e  m y ś l i s z  o m a ł ż e ń -  
s t  w  i e?...

—  I k tóż  ci p o w ied z ;ał, że o tem  nie myślę? 
Serce  mi się kraje  na  sam o  w spom nien ie  tej chwili, 
w  k t ó r e j  p ó j d z i e s z  z  i n n y m  d o  o ł t a r z a . . .

Z za kulis małżeństwa.

Ż o n a .  Mnie z  tak  zwykłą .. .  zdradzać . . .  mnie,  
k tó r a  cię tak  se rdeczn ie  kocha.. .

M ą ż .  Ależ zapew n iam  cię m oja  duszko ,  że 
m iędzy  nami nic nie było...

Ż o n a  (płacząc) .  Aha...  nic... naw et.. .  p o w ie ­
trza.. .

Zadania -magistrackie,
1. P o n iew aż  odwilgotnienie je d n e g o  u rzędn ika  

m a g is track iego  kosz tu je  5 .000  koron ,  ile kosz tuje  
zawilgotnienie  150 u rzędn ików  m agis track ich ,  o d ­
b y w a ją c e  się w  godz inach  p o ran n y c h  i w ieczo r ­
nych  u Kosza ,  W entz la ,  Hawełki,  Goldste ina  i 
w  innych  tego  rodza ju  ins ty tucyach?

2. Jeżeli  r e s ta u ra c y a  w ieży  m aryackiej  m a  
k o sz to w a ć  pół miliona koron, jak i  p rocen t  tego  
kapi tału  p rzypadn ie  w  udziale  d o s ta w c o m  mate- 
rya lu  i robotnikom, jeżeli mają  b y ć  zupełnie  z a d o ­
woleni k ie row nicy  i n ad z o rc y  te jże res tauracy i?

3. Jeżeli  funt śliwek kosz tu je  8  cen tów , ile 
reńsk ich  k o sz to w a ły b y  3 tun ty  fegoż ow ocu ,  gdy b y  
z o s ta ły  zaku p io n e  na  p o trzeby  m ias ta  p rzez  eko-  
no m a t  miejski?

N A S Z E  SŁUGI.

P a n i  d o m u  (w c h o d zą c  do kuchni ,  widzi jak  
pan  frajter całuje  jej kucharkę) .  Moja K a s i u ! P ro ­
szę,  żeby  m i  się to więcej nie zdarzyło!. . .

K a s i a .  Ależ p roszę  pani,  k iedy  on  m n i e  
pocałował ,  a  nie p a n i ą ! . . .

Z hig-lifu.

— Słysza łeś  już ,  że  h rab ia  Zdziś w ykrad ł  b a ­
ronow i je go  żonę?...

—  A, to d la tego  b aron  je s t  dziś  w  takim d o ­
brym  h u m o rze  ..

NA RAZIE...

—  P rz ep rasz am  panią,  cz y  dob rze  trafiłem? 
O ile mi się zdaje,  to tutaj j e s t  biuro p oś redn ic tw a  
w  m a łżeńs tw ach?

U r z ę d n i c z k a  ( s ta ra  panna).  T a k  je s t  p ro ­
szę  pana.. .

—  A czy  nie m ógłbym  zo b a cz y ć  k tó rąś  z  re-  
fiektantek?

—  N a  razie to  tylko j a  je s tem  n a  sk ładz ie  ..

Ale...

N a fixie u p a ń s tw a  R... toczy ła  się ro z m o w a  
n a  s ta ry  ok lepany  temat, n a  te m a t  miłości. N aj­
żywiej k w e s ty ą  sp o rn ą  za jm o w a ła  się m łoda m ę ­
ż a tk a  pani FI..., k tó ra  z w rac a jąc  się do p a n a  K.., 
z a cz ę ła  dow odzić :

— Miłość p rzypom ina  mi grę w  kar ty .  D ajm y 
n a  to  p a r ty a  r o z g r y w a  się m iędzy  m n ą  a  panem . 
P an  m o ż esz  mieć na jw iększego  aduta. . .

—  T a k  —  p r z e ry w a  jej z u śm iechem  pan 
K .. — a l e  w y g ry w a m  dopiero  w tedy ,  gdy  on 
j e s t  u  pani w  ręku  .

G ustaw Uoldstein
IKIralccbw, tjlL Karm elicka

(RÓG KRUPNICZEJ.)

Handel to w a ró w  Korzennych i deliKatesów.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ, RESTAURACYA 

z komfortem urządzone.

Pokoje familijne z osobnem wejściem.

00265215



Pożyteczne wskazówki dla pań naszych,

.7. ('o pow inniśm y dawać jeść  naszym  mężom.

Pytan ie  p o w y ż sz e  wiele p rzy sp a rz a  kłopotu 
niejednej młodej m ęża tce ,  k tó ra  bez  dośw iadczen ia  
wstępu je  w  świę te  hym em u związki.  T o  też  chcem y 
w  tym  względzie  dać  kilka p rak ty c zn y c h  w s k a ­
zówek.

K w in te sen c y a  dob rego  pożyw ien ia  po lega  na  
tern, ab y  osobnikow i d a w a ć  to do jedzen ia ,  co 
m u  sm aku je  i s łuży. Jeżeli mężulek je s t  ne rw o w y ,  
na leży  m u d a w a ć  dużo  mięsa ,  jaj i s i lnego wina.  
M edycy, p rzyrodn icy ,  s łow em  ludzie, k tó rzy  dużo  
u m y s ło w o  pracują,  po trzebu ją  posilnego p o ż y w ie ­
nia.  U  p raw n ik ó w  nie zachodz i  tego  po trzeba ;  
im na leży  daw ać  ja k  najwięcej kleiku, z u p y  r y ż o ­
wej, s łow em  takie su b s tan cy e ,  k tóre  n a g ro m a d z o n ą  
u  nich flegmę u suw ają .  P ro feso rzy  un iw ersy te tu  
powinni się odży w ia ć  us taw iczn ie  kartoflami,  g d y ż  
te  zaw ie ra ją  w  sobie m ó z g o tw ó rc z e  su bs tancye .  
Jeżeli  m ą ż  je s t  z a p a lcz y w y ,  częs to  sw o ją  żonę  
obraża ,  na leży  go  w ted y  odżyw iać  wyłączn ie  kom ­
potem  z śliwek, k tórych rozw aln ia jące  w łaściwości  
o d d ad z ą  w  takim w y p a d k u  dobre usługi. Rzodkiew, 
cebula i czosnek  nie p o w in n y  n igdy  na  stół p rzy ­
chodzić ,  g d y ż  o w o c e  te  zn aczn ie  u t ru d n ia ją  w z a ­
je m n e  pożycie  małżeńskie.

2. Czem będzie nasze dziecko?

Co  z a  ogrom  trosk  mieści się w  tych  kilku 
w y ra z a c h !  Oto leży n a s z a  ch luba w  kołysce,  bez ­
radnie  w y c ią g a  s w e  rączki i nóżki,  a  ju ż  w tedy
z a p r z ą ta  um ysł  matki ow o  py tan ie :  Czem  będzie
n a s z e  dziecko? T a k ,  czego  pow inn iśm y uczyć
dziecko, ab y  w  p rzysz łośc i  w yros ło  n a  p o ż y te ­
cznego  cz łonka  sp o łeczeńs tw a?  T u ta j  natura lnie  
ro z s t r z y g a  jedyn ie  i w y łączn ie  indyw idua lne  u z d o l ­
nienie. Nie na leży  sądzić ,  że  się ono  dopiero 
w  późn ie jszych  la tach w yra b ia !  Przeciwnie!  W ł a ­
śn ie  j u ż  w  najdelikatn iejszym w ieku  w ych o d z ą  na 
j a w  o w e  w łaściw ości ,  n a  p ods taw ie  k tórych  m ożna  
w n io sk o w a ć  o przysz łem  pow ołan iu  dziecka! Je ­
żeli dziecko w sz y s tk o  co tylko uchw yci ,  pakuje 
do  ust,  to  dow odzi to  w yb itnego  zm ysłu  b a d a w ­
c z eg o ;  takie dziecko na leży  kształcić  n a  profesora  
un iw ersy te tu .  Jeżeli przeciw nie  w szy s tk ie  p rze d ­
mioty rzu c a  n a  ziemię, to je s t  to znak iem  b e z w a ­
runkow ej  niechęci z a t rzy m an ia  c z e g o ś  w  ręku; 
tak ie  dziecko  to na  p ew n o  p rzy sz ły  wielki a r ty s ta  
(m alarz,  sk rzypek ,  p ian is ta  i t. d.). Zbyt częs te  
zw ilżan ie  p ie luszek  dow odzi,  że  się tak  w yrażę ,  
pew nej po g a rd y  w szys tk ich  d o cz esn y ch  dóbr ;  z  t a ­
k iego dz iecka  będzie dobry  teolog. Dziecko, k tóre 
bawi się z  m a m k ą  i z a p o m in a  n a  widok  jej piersi 
o  s w e m  pożyw ieniu ,  będzie b e z w a r u n k o w o  ofice­
rem. Jeżeli  dziecko m a  w odę  w  głowie,  to na leży  
j e  kształcić  do z a w o d u  praw niczego .

T a k ż e  ,,dz ied z iczn o ść41.

—  Ślicznego d o g a  m a  pan,  panie baronie. 
Zdaje  mi się, że  to suka..

— T a k  je s t  pani h rab ino!  T o  j u ż  d z i e ­
d z i c z n e ;  j e j  m a t k a  t a k ż e  b y ł a  s u k ą ! . . .

>TacI-poc!lotki.

W  mieście u k az a ły  się afisze, og łasza jące ,  że 
p rzy  ulicy X... m o ż n a  z a  opła tą m a rn y c h  d w u ­
dz ies tu  ha lerzy  og lądać pa rę  bliźniąt chińskich,  
z rośn ię tych  w  plecach.

Piętnasto letn ia  Mania w ra z  z s w ą  przyjació łką 
cz te rnas to le tn ią  Helcią w y b ra ły  się og lądać  ten 
n o w y  cud świata.

W  sali pom iędzy  d w o m a  starymi Chińczykam i 
siedziały  p o tw orne  bliźnięta.  Mania i Helcia p rz y ­
pa t ryw a ły  się ciekawie tej czw órce ,  a ż  w  końcu  
M ania  spy ta ła  Heli:

— S łysza ła ś ,  im presaryo  mówił, ż e  ten  s ta ry  
Ch ińczyk  po  prawej s tronie je s t  ojcem tych  bli­
źn iaków , ale kto je s t  ten  drugi...

—  1! j a k a ś  ty  je szc ze  głupia —  o d e z w a ła  się 
n a  to  z  oburzen iem  Hela . — T e n  p o  p r a w e j  
s t r o n i e  j e s t  o j c e m  j e d n e g o ,  a  t e n  p o  
l e w e j  d r u g i e g o  b l i ź n i a k a ! . . .

Bank Humbertowej.
P a ry ż  pod  p ew nym  w zględem  
Podzie la  los K rakow a:
T u  Bank  je s t  Galicyjski 
T a m  by ła  H um ber tow a .

T e  obie »instytucye«
Jednakiej s ą  urody,
P odobne  bowiem  do  się 
Ja k o  dw ie krople w ody .

C n a  pani H um b er to w a  
O ciężkiem p om ną c  ju t rze  
C h o w a ła  ośm milionów 
W  zam knię tym  szczelnie  kufrze.

A w  B anku  Galicyjskim 
Szlachcice  o ra z  grafy  
N a  sc h o w e k  kapitałów 
Ż e laz n e  m a ją  szafy.

T e  kufry i te  szafy 
Z aw a r to ś ć  m a ją  rów ną ,
Bo w  p ie rw szych  zna lez iono  
A w  drugich zna jdą  fige.

T A K Ż E  D O W Ó D .

. .Z d a je  się, że  d y rek to r  j e s t  w e  mnie z a k o ­
c h a n y . .  nie  daje mi g rać  żadnej roli w  trykotach . . .

Magazyn „Au Bon Marche“

NIE Z A W S ZE .. .

M a t k a .  S łuchajno ,  n a s z  Ja ce k  nie daje  ż a ­
dnej p o k o jów ce  spokoi. T e r a z  z n ó w  dzięki je g o  
za c h o w a n iu  się, M arysia  w ypow iedz ia ła  służbę. 
Zdaie mi się, że  nie p ozos ta je  nam  nic innego, 
j a k  t y l k o  c z e m  p r ę d z e j  o ż e n i ć  t e g o  
c h ł o p c a...

O j c i e c .  E ,  i to  nie z e w s z e  pomaga!..!

W ydał g o .
P a n  poruczn ik  F uc ia k o w sk i  niecierpliwie p rze ­

chadza ł  się po  sw ojem  m ieszkan iu .  L a d a  chwila 
p o w inna  nade jść  p a n n a  Berta ,  ś l iczna b londyne-  
czka,  k a s y e rk a  z  kawiarni ,  gdzie pan  porucznik  
był s ta łym gościem . Ba! nie tylko lada  chwila  p o ­
w in n a  była nadejść ,  ale pow in n a  już  tu  być  od 
dziesięciu minut!...

S k rzypnę ły  d rzw i;  pan  po ruczn ik  skoczył ku 
nim jak  o parzony ,  lecz w  tej chwili spuścił  nos  
na  kw intę ;  zam ias t  oczek iw anej  Berty, w  p rogu  
pokoju  stali rodzice p a n n y  Mani,  na rzeczonej  p a n a  
porucznika.

P orucznik  nie stracił p rzy tom ności ,  czemprę-  
dzej powita ł »miłych gości« i zaw oła ł  n a  forysica:

— Słuchaj Jasiek,  g d y b y  nadszed ł  któryś 
z  moich k o l e g ó w  — słowo to  w ypow iedz ia ł  
z  nac iskiem —  to  pamiętaj,  że  n iem a mnie w  do ­
mu...

—  N a  rozka z  panie  po rucz n ik u  —  meldował 
w yc ią g n ię ty  ja k  s t ru n a  forysic —  jak  przyjdzie 
k tó ry  z  kolegów, to p a n a  p o ruczn ika  n iem a w  d o ­
mu, a l e  c o  m a m  m e l d o w a ć ,  j a k  p r z y j ­
d z i e  p a n n a  B e r t  a?...
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M iędzy  l i te ra ta m i .

—  W iesz ,  m am  znak o m ity  tem at  do powieści. ..
—  No, więc p isz; n ad  czem  myślisz jeszcze.. .
— Ba! chcia łbym sobie tylko p rzypom nieć ,  

g d z i e  j a  t o  j u ż  c z y t a ł e m ? . . .

TsT adesłane.

P o s z u k iw a n ie  sp a d k o b ier c ó w .

K rakow sk i  S ą d  cyw ilny  poszuku je  spadkob ie r ­
có w  po śp. Karolu  L e sz cz y ń sk im ,  zm arłym  w  r. 
1900 w  Rosyi.  Zm arły  pozos taw ił  w  K asie O szc zę d ­
nośc i  m. K ra k o w a  ks ią że cz k ę  w k ła d k o w ą  n a  kw otę
02 .000  koron. P odpisany ,  p rzez  sąd  u s ta n o w io n y  
kurator ,  w z y w a  sp a dkob ie rców ,  a b y  się do podpi­
s a n e g o  celem s trzeżen ia  ich p r a w  zgłosili.

Dr. Michał Miinz
a d w o k a t  k r a j o w y ,  K r a k ó w ,  G r o d z k a  2-
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Kraków, l^ynek gł. 14. —  Telefon 119.
p o leca  K a p e lu sz e  m ę s k ie  a n g ie ls k ie .  P rz y b o r y  do p od róży  i  b ie l iz n ę  m ę s k ą  b ia łą  i k o ­

lorow ą. — Parasole,! laskl^oraz przybory do ZLa/wn. tennis.



K. Z ie liń s k i mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów mechaniczno-optycznycli.
Wszelkie zamówienia na  okulary podług recept PP. O kuli­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług system u 

metrycznego, P o le ca  zarazem oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia,
gramofony ora?; w ałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych ar tystów  polskich

Zużyte  w ałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki. — . ^

koron 70-—
R ep erac je  wykonuje się szybko i sta rann ie

Złote M edale i D yplom y h o n o ro w e  o trzy m a ł 

S-̂ FOTŜ CIBISI TH O L 

na Wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu^

S A P O M E N T H  OL
(M a ść  Sapom entholow a)

znany od lat, wielu ze swej skuteczności, używanym 
byw a przez lekarzy przeciw 

CIERPIENIOM REUMATYCZNYM I POKREWNYM,

Cena 1.40 m a ły  s ło ik , 5 Koron duży s ło ik .
Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  m i  z a s t r z e ż o n a ,

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut.

*  EUG. MATULI *  *
w Radomyślu, koło Tarnowa.

O ryg ina lne  m aszyny S ing era  do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako­
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

^ozdobnego łiaft*u._ '
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 

haftów, monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, ro ­
boty aplikacyjne, hafty smyrnedskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia ,  h a f t ó w  o zd o b n y ch ,  sm y r-  

n e ń sk ic h  r o b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o r a z  a ż u ro w y c h .

Singera 0°- Iow. Akc. Maszyn ilo szycia ' t m km:
Kraków, ul. Szpitalna 40  (naprzeciw tea tru  miejskiego).

Innych sk ładów  w Krakowie nie mamy. Filie: TARNÓW, ul. Krakowska; NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.

Prosimy zażądać naszego katalogu 
specyalności gumowych męskich 

i damskich.

REINI i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

Do nabycia

TłOCZniKI „B0£UłM“
z  roku 1901 po 10 kor.

za  p o p rz c d m e m  n ad es łan iem  n a leży to śc i  lub  za  p o ­

b ra n ie m  p o c z to w e m  w y s y ła  H d m in i s t r a c y a .  

R o czn ik i  z l a t  p o p rzed n ich  k o m p le tn ie  w yczerpane.

500 do 1000 koron
miesięcznie inogą zarab iać  osoby k a ż ­
dego stanu, pewnie i uczciw ie  bez k a ­
p ita łu  i ryzyka. Proszę tylko nadesłać  
swój adres pod „A. 32 “. A n n o n c e n - I  
B u r e a u  d e s  , M e r k u r “ Glockendon- 
s trasse  8, N i i r n b e r g .  11— 11

O B A W A  M Ę Ż C Z Y Z N
przed ożenieniem się — sta je  się 
zupełnie n iepotrze na  po przeczy­
tan iu  broszury d. Imm. m. H... 
An... Z a  nadesłaniem  1 K. 20 h. 
w m arkach pocztowych — wysyła 
E .  J e s c n o r  Rixdorf-Berlin. Kaiser 
Friedrichstr.  175. W ysy łka  dyskra- 
tna. N a  1 e ż y t  o ś ć z w r a c a  
s i ę ,  j e ż e l i  n i e  p o s k u t k u j e

1 5 - 2 3

O B A W A  K O B I E T
przed wszelkiemi przykrościami 
h v er i e n  i c z n  e m i. ies t  zupełnie 
wykluczona po przeczytaniu mo­
jego illusiruwanego Kaiaibgu o uo 
tyczących artykułach. G ra tis  i f ran ­
co — w zamkniętej kowercie 1 K. 
20 h. w m arkach pocztowych ł ą ­
cznie z  broszurą obók wzm ianko­
waną. Zupełna dyskrecya. E. Je- 
sch o r  Rixdorf, K aiser Friedrieh- 

s trasse  175.

Angielskie przybory do podróży
w
V I/
VI/
ę
f
ę
w
w
i
*

Bieliznę męską, białą i kolorową, 

Parasole, P araso lk i, Lask i oraz 

przybory do Law n-Tennis, Kapelu­

sze męskie i Czapki do podróży, 

Obuwie męskie, Kalosze rosyjskie, 

P ła s z c z e  nieprzemakalne, Koce, 

Pledy, Derki do powozów.

vi/
W
W
VI/

w
ę
w
w
w
w
$

Necessery męskie i damskie wyborze — poleca

L0UVRE * ZAKOPANE • KRUPÓWKI.

pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zwykła 
wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych

„NORIS“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie, reer  :

Cygarniczki papierowe
Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. :

to  pierwszy wyrób polski w kraju. Palącym  cygara  
polecam je  jako  wyrób dobiy  godny poparcia. — ...

Żądajcie cygarniczek »Noris«,

n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
. J  “  u  i  liY s z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
D ra  R e ta u ’a

chrona własna.
Cena w ydania  polskiego: 1 zlr.

Cena w ydania  niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Z a  nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę  w k o p e r -  
c i e franko przez M agazyn W ydaw nic tw a 
R. F . Bierey w  Lipsku, V  e r  1 a  g  s-M a- 
g  a  z i u Leipzig, N eum ark t 21.



F. LORD
B I T T I F Ł O  T B O H I S T I O Z N - B  

K r a k ó w , F lo r y a ń s k a  55.
Wszelkie p rzy b o ry  do gorzelń , b ro w a ró w ,  t a r ­
tak ó w , m łynów  i w szelkich  innych zak ładów  

gospodarczo -p rzem y sło w y ch .

S m a r y ,  o l i w y  o r y g i n a l n e  r o s y j s k i e ,  p a s y  d o  m a s z y n ,  p ł y t y  i s z n u ­

ry  g u m o w e ,  s z l a u c h y  g u m o w e  i p a r c i a n e ,  r u r y  i w e n t y l e  p a r o w e  

w o d n e ,  g a z a  j e d w a b n a  o r y g i n a l n a  s z w a j c a r s k a ,  k a m i e n i e  i w a l c e  

m ł y ń s k i e ,  p i ł y  i c y r k u l a r k i  a n g i e l s k i e ,  t o c z k i  s z m i r g l o w e  i t .  p.

W s ze lk ie  p rzybory  .--rssss:
..........................   do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, materyalów i przyborów firmy S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  Pro jek ta  i kosztorysy darmo.

D z i a ł  s p o r t o w y  : 1 — 2 4

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

Telefon IsTr. 230.

i G*cwny

mmm
!<&

*  7  d?*kr.

i i

Pierwsza polska

Fabryka farb artystycznych

J. kafmański i Sp.
poleca: farby olejne artystyczne, do studyów 
i dekoracyjne, farby akwarelowe w guzicz­
kach, tabliczkach, porcelankach i tubkach  do 
użytku artystycznego, technicznego i szkol­
nego, oraz znakomite tusze p łynne czarna 

i kolorowe.

F abryk i:  Dębniki pod Krakowem i 

Budapeszt, V. Bathoryutcza 16.

R e p r e z e n t a c y a  i s k ł a d  h u r t o w n y  n a  K r ó l e s t w o  i R o s y ę :

Warszawa: Bronisław Kuksz, Szpitalna 8.
R e p r e z e n t a c y e  i s k ł a d y  h u r t o w n e :  W i e d e ń :  A lo i s  E b e s e d e r  

1. O p e r n r i n g  9 ;  P r a g a :  L u d w i k  C i s a r ,  S m i c h o v  101 ; 
T r y e s t :  G i o v a n n i  S c h m i d ,  V ia  G h e g a  7 ;  S o f i a :  K o s t a  

D a b o .  M o n a c h i u m :  R i c h a r d  S c h o b e r ,  R o s e n h e i m e r s t r .  40 :  
W e n e c y a :  E m i lo  A ic k e l in ,  V ia  M a r ż o  N r o  2 3 7 8 :  M e -  

d y o l a n :  A l b e r t o  di P e s a m o s c a .  C o r s o  I n d i p e n d e n z a  14.

O a  n a b y c i a  w a  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i  z a g r a n i c ą ,

W piwiarni Trzcinickiej

K^uci\i\ia hy- 

gieriiczrąa. - -
Piwo znakomite

0 sławie europejskiej i światowej. 

PIWO Z TRZCINICY BAWARSKIE

1 EKSPORTOWE. - PORTER ZA­

LECANY PRZEZ POWAGI LE­

KARSKIE DLA CHORYCH I RE­

KONWALESCENTÓW.

Piwiarnia i Reprezentacya
Kraków, ul. Szewska I3, 

ul. Jagiellońska 5.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu
w  K r a k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

ul. ś w .  G ertru dy  1. 8

przyjmuje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 7 * %  r o c z n i e .

Jakób B etter
Skład materyałów budowlanych 
i Fabryka wyrobów betonowych

= Kraków, u l ica  ś w .  Jana 8

Podejmuje się pokrycia dachów 
papą ogniotrwałą, łupkiem ślaz- 
kim i dachówką wszelkiego sy­
stemu, jakoteż betonowania i uło­
żenia posadzek tak  cementowych 
ja k  i steingutowych, oraz wyko­

nania kanałów i śluz pobocznych 

po cenach możliwie niskich.

A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w KRAKOWIE

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P
a  f  f  fk  f  oryginalny a n g i e l s k i ,  piekuie 
^  W I musujący

firmy: „B irchay Perkins A Co. London.“

<

KANTOR WYMIANY |
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku y ttp o iz c z m g o
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i wjlosowanych 

efektów b ez  p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

j 3 a n K u  H i P o t e c z n e § °
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po 

4 7 2 %  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4 %  za 00 dniowem wypowiedzeniem 
37270  za 30 dniowem wypowiedzeniem.

Fil ia  c. k. uprzyw. gal.  akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p r o c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym  celu k s iąż ec zk i  czek o w e , 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l ic z k i  n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i usku­
tecznia zlecenia na  z a k u p n o  łub  s p r z e d a ż  e fe k tó w  

n a  wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

N o w o  za ło żo n y

Zakład pogrzebowy -lana Wolnego
w Krakowie, przy ul. św. Tomasza 1.4. Tel. 331.

Filia  znajduje się przy ul K opern ika  L. 6. 

Jedyny zakład na Kraków, posiadający wła­
sny wyrób trum ien w różnych gatunkach.
F a b r y k a  o r a z  s k ła d  g łó w n y  p rz y  u l.  św . T o m a s z a  L . 4 .

Z a k ła d  u rządza  pogrzeby od najwspanialszych do najskrom ­
niejszych po cenach nader um ia rkow anych .

O  W s z y s t k i e  k s i ę g a r n i e  s p r z e d a j ą  d z i e ł a  p e d a g o g i -  

c z n e  R e u s s n e r a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i n a j ł a -  

t w i e j s z e j  n a u k i  o bc y ch  j ę z y k ó w ,  b ez  n a u c z y ­
cieli z  o b j a ś n i e n i e m  w y m o w y  i z  k l u c z e m ,  p .  t.

Samouczek:
P o lsk o -N iem ieck i  k u r s  w s t ę p n y  ( E l e m e n t a r z )  

p o  18 ,  3 6  i 6 0  c t .  —  K u r s  I - s z y  9 0  c t .  —  K u r s  

I I -gi  z ł r .  2 ‘4 0 .

P o ls k o - f r a n c u sk i  k u r s  I - s z y  zł r .  1 -80 ,  k u r s  I l -gi  

z ł r .  4 -8 0 .  —  G r a m a t y k a  P o l s k o - F r a n c u s k a  
1 z ł r .  8 0  ct .

P o l s k o - A n g i e l s k i  k u r s  I - s z y  z ł r .  1*12,  k u r s  I I-gi  

1 z ł r .  8 0  ct .

P o ls k o -R u sk i  k u r s  I - y  z ł r .  2* 10 ,  I I - g i  z ł r .  2 ’70 .

A m e ry k a ń s k i  P r z e w o d n ik  z r o z m ó w k a m i  a n -  

g i e l s k i e m i  7 5  ct .

G ł ó w n a  s p r z e d a ż  w  k s i ę g a r n i  2 1 — 21

O  Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. O

m m w m m w iw m w w  ■ %

T i

C. k. uprz.

F A B R Y K I
irmv

Maurycy Baruch
(własność Włodżimirskich)

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje wyroby 
mączne, piece kaflowe białe 
i kolorowe, kominki i kuchnie, 
cegłę w  różnych gatunkach, 
cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerwoną i czarną.

C ennik i i w z o ry  Z a rz ąd  fabryki ro z sy ła  

n a  ż ąd a n ie  franco.

3-24 Maurycy Baruch w Podgórzu.

Skład papieru i flandel galanteryjny Stan,Karliński w Krakowie Sukiennica  L. 23
|  ( n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kart} 
korespondencyjne z widokami ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y ję a re to w y ch  S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.



fauri i syrena.

F a u n  raz  koledze w y k ra d ł  syrenę  

I sam ochodem  pędzi w śród  drogi —  

S y re n a  czule doń się w ciąż  tuli 

I t rzym a fauna z a  p iękne rogi!

Lecz los n am  czasem  pła ta  figielki 

1 częs to  figiel b y w a  dość  srogi —

S yre n a  w kró tce  drapnęła z młodszym 

A F a u n  się t rzym a sam  dziś z a  rogi!


